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We Wtorek 


Ważne odkrycie. 


Następuiące opisanie, udzielone ze źródła, które- 
mu z pewnością zawierzyć można, prawi 0 rze- 
czy zasługuiącey ze wszech miar na uwagę. 
Czylito odkrycie wskaznie nam starożytność 
dotad nieznaną, czyli też osobliwość w natu- 
rze, pozostanie zawsze ważnein i interessuia* 
cem. Życzyćby należało, aby dalsze docieka- 
nia przedsię wzięte zostały za pomocą stóso- 
wnych środków i potrzebnych do lego narzę- 
dzi, iby poczynione w tey mierze dostrzeże- 
nia powszechnie oznaymiene zostały. E.B. 


VV.Jan Chmielecki, którego oy- 
ciec trzyma w dzierzawie wieś Bilcze 
z przysiołkiem Manasterek, w Cyr- 
kule Czortkowskim, od sukcesso- 
rów Ś. p. Adama Hrabiego Potockie- 
go, czytaiąc w kronikach Kirchnera, 
iakoby na Podolu znaydować się mia- 
dy podziemne lochy maiące związek 
z pieczarami Kiiowskiemi, umyśliś w ró- 
żnych mieyscach obszernćy maiętności 
Bilcza doświadczać , czyli na gruncie 
tych dóbr obfituiących w skały i głazy 
czystego alabastru nie żnayduią się ia- 
kie podziemne przechody lub pieczary. 
Po wielokrotnych bezskutecznie czynio- 
nych doświadczeniach , zrządziło nako- 
niec zdarzenie, iż dnia 20. Czerwca r. b. 
przeieżdżaiąc się wićrzchem po polach 
Bilczeckich, dostrzegł przez echo na 
wierzch ziemi wychodzące, że te miey- 
sca nie maią gruntu stałego, lecz pewne 
próżne ukrycia wsobie zamykać muszą. 
Przyiechawszy przeto do iednego nader 
wielkiego na powićrzchni ziemi znay- 
duiącego się alabastrowego głazu, za- 
czął z pilnością uważać i śledzić pofoże- 
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nie tego skalistego wzgórza. WV tem 
dociekaniu zobaczył nakoniec iedno 
mieysce nieco zapadnięte ; zsiadł z ko- 
nia, iprzybliżyd się do niego ; tam zna- 
lazł wydrążenie w skale zdziałane reka 
ludzką, lecz przez dawność czasu zupet- 
nie zasypane i ziemią zarzucone, a cały 
ten obwód był trawą i chwastem zaro- 
śnięty. Zerwał przeto zawadzaiące mu 
rośliny, inienadaremnie: iego bowiem 
domyst utwierdził się znalezieniem 
gruntu ziemnego, znayduiącego się w ie- 
dnóćm szczególnie mieyscu w głębi ska- 
ły alabastrowey; począł wiec wdasnemi 
rękami bez zadnych narzędzi odrzucać 
ziemię, lecz zmordowany musiał nako- 
niec zaniechać tćy pracy. — Nazajutrz 
przybrawszy sobie do pomocy kilku lu- 
dzi opatrzonych w rydle i motyki, wziął 
się żywo do dalszóy swóy roboty, ie- 
dnakże dla zbyt małćy ciaśniny wyku- 
tego w skale otworu, nie używano ry- 
dła i motyki, tylko leżąc można było 
garściami wysypywać i podawać ziemię, 
Po nader trudnem ikilkudniowóm usi- 
fowaniu, gdy ludzie do tey roboty uży- 
ci, ieden za drugim w ciaśninę tego 
otworu poiedyńczo leść musieli aż do 
ostatniego punktu, itam na wskróś ska- 
łę wydrążali, raptownym wyzićwem 
zamkniętego powietrza tak dalece zo- 
stali dotknięci, że potraciwszy zmysły, 
w mdłościach na ziemię popadali. Spo- 
strzegłszyto Jan Chmielecki na wol- 
nieyszćm powietrzu nieco oddalony, 
przybiegł natychmiast, i każdego z oso- 
bna ztóy głębi wyciągnał , alubo sam 
trochę osłabiony, przecie szczęśliwie. 
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chociaż zwielką trudnością, do życia 
ich przywrócił, Gdy iuż tego dnia ża- 
den się nie chciał odważyć na spuszcze- 
nie się wgłąb tey iaskini, przeto do- 
pióro dnia następuiącego udał się Jan 
Chmielecki zpisarzem i ekonomem 
mieyscowym , przybrawszy sobie kilku 
odważnieyszych wieśniaków , opatrzo- 
nych w szable i pistolety, tudzież w za- 

as światła i pochodnie, na to mieysce 
w celu uskutecznienia swego zamiaru. 
Tam wszczął się pomiędzy niemi spór 
długi o piśrwszeństwo spuszczeniasię do 
nowego otworu tóy iaskini, nie maiąc 
dosyć odwagi iniechcąc narażać się na 
niebespieczeństwo , ieden drugiemu ustę- 
powat prawa pierwszeństwa; nareście 
wystąpił Jan Chmielecki,auzbroiwszy 
się w szablę i pistolety, tudzież wzią- 
wszy zsobą zapaloną pochodnię i wszy- 
stkie narzędzia do zrobienia ognia po- 
trzebne, uiąwszy się za koniec sznura 
umyślnie na to przygotowanego, które- 
go długość trzysta sążni wynosiła, na 
raczkach wsuną? się pićrwszy do tego 
otworu, naymnićy dziesięć łokci w ska- 
le wykutego, którym zwolna coraz głę- 
biey na dół spuszczaiąc się, przybyd na- 
Koniec dość głęboko do iednego miey- 
sca nakształt sali z alabastru wykutego, 
którego obszćrność i wysokość w kształ- 
cie owalnym, zachwycaiący widok 
przedstawiata. Tam trochę odpocząwszy, 

rzywołał do siebie pisarza, ekonoma 
isześciu ludzi, których zaręczaiąc, iż 
żadnego nie ma niebespieczeństwa, za- 
ledwie namówił do zstąpienia za nim. 
Ci wszyscy wsunąwszy się podobnym, 
co iich przewódca sposobem, ośmieleni 
iego odwagą, wyruszyli razem na zwie- 
dzenie tych podziemnych lochów. Tak 
tedy, trzymaiąc się zawsze wziętóy 
roztropnie dla ostrożności linwy, prze- 
byli wielką liczbę rozmaitych większych 
i mnieyszych kurytarzy ściśle z sobą po- 
łączonych — a postępuiąc coraz dalćy 
w różnych kierunkach, przekonali się, 
żeta iaskinia tworzyła obszerną salę ala- 
bastrową cudownym prawie sposobem 
wykutą, w ściany i sklepienia z tegoż 


samego materyafu opatrzoną. Sżkoda 
tylko ,,że nie byli w stanie gruntownie 
ićy poznania, i docieczenia, czyli nie 
ma związku z innemi iakiemi pieczara- 
mi, ponieważ linwa 300 sążni długości 
maiąca, i na różne strony rozciągniona 
dalsze ich kroki wstrzymafa, a bez lin- 
wy nie mogli się dalóy puszczać bez 
narażenia się na oczówiste niebespie- 
czeństwo zbfądzenia w tych krętych 
gmachach. "Tym sposobem strawiwszy 
cztéry godzin, i przebiegłszy śpiesznie 
różne kurytarze i poboczne przechody, 
gdy dotego gęstość powietrza coraz mo- 
cnićy ich oddech tamowafa, i światłu 
iasności uymowafa, byli przymuszeni 
nazad powrócić. Ztey podziemney po- 
dróży następuiące przynieśli spostrze- 
żenia : 

Ta cała podziemna iaskinia zdaie 
się bydź po części ręką ludzką, a w nie- 
których mieyscach  dziefem natury, 
w skale czystego alabastru utworzona, 
zawićra w sobie kilka sal czyli mieyse 
obszernych , których ściany. i sklepienia 
są zczystego ałabastru, a przy widoku 
światła sprawuią naypięknieyszy i nay- 
przyiemnieyszy skutek. Ztómi salami 
są różne kręte związki, i mnóstwo więk- 
szych i mnieyszych, obszórnieyszych i 
węższych kurytarzy, po których gdzie- 
niegdzie poiazdem i końmi przeieżdżać 
się można. VV pewrćy skale znaleźli 
iedno mieysce dość obszerne, o któróm 
mniemaią, że za kuchnię służyć musia- 
ło, ponieważ na głazach alabastrowych 
ieden na drugim położonych , dostrzegli 
węgle i szczątki drzewek trześniowych, 
które się nigdzie w tćy okolicy nie znay- 
duią , także nadyhali w niektórych miey- 
scach po kurytarzach i w salach, gdzie 
żadnóy nie masz posadzki, tylko czysta 
ziemia ubita, mnóstwo głów trupich, 
ikości zciał ludzkich, które równie iak 
węgle i drzewka na Kuchni za pićr- 
wszćim dotknięciem rozsypały się, prócz 
tego znaleźli ieden pieniądz śróbrny na- 
kształt grzywienki moskiewskićy, na któ- 
rym wyobrażenie osoby inapis: Hadri- 
anus, z wielką trudnością wyczytać mo- 
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żna było, nakoniec po niektórych miey- 
scach natrafili na gliniane naczynia na- 
kształt misek lub cebrzyków i kagań- 
ców , które nietykalnie na mieyscu po- 
zostały. Tak tedy obeyrzawszy tę prze- 
strzeń podziemną, podobnym co pier- 
wćy sposobem, na wićrzch się podosta- 
wali, gdzie nadzwyczayna bladość na 
ich twarzach z przyczyny gęstości po- 
wietrza tak bardzo ich odmienifa, iż 
zaledwie się poznać mogli. 

Ten powszechny opis podaie VV. Jan 
Chmielecki ku powszechney wiado- 
mości, zapraszając ciekawych natury ba- 
daczów , ażeby do Bilcza w Cyrkule 
Czortkowskim przybydź, i dalszem sle- 
dzeniem tych pieczar interesuiących za- 
iąć się raczyli, a w tych podróżach ofia- 
ruie się każdemu i w każdym czasie na 
przewodnika. me. 

Kiedy, przez kogo, 1 w iakim za- 
miarze te podziemne gmachy swóy 
wzięły początek, iest pytaniem, które 
chyba tylko głębocy badacze tak dzie- 
iów oyczystych, iak isąsiedzkich naro- 
dów , odgadnąć zdołaią. 


O wynalazku sztuki drukarskićy, pićr- 
wszych drukarniach w Europie, i nay- 
pićrwszych księgach wyszłych z pod 
prasy, tudzież o stanie dzisieyszym 
niektórych drukarń polskich. 


( Ciąg dalszy. ) 

Pod panowaniem Stefana Bato- 
rego wzrosły ieszcze kraiowe drukar- 
nie. Monarcha ten *) iak z iedney stro- 
ny był wielkim woiownikiem, tak też 
iz drugićy nierównie większym nauki 
ludzi uczonych okazywał się przyiacie- 
lem; nie mógł więc na to oboiętnóm 


*) Za rządów tego Króla słyneli z nauki: 
Piotr Jędrzey i Mikołay Kochane w- 
Scy, Poeci, Jan Łasichi, Maciey 
Stryikowski, Alexander Gwagnin, 
historycy ; Stanisław Sokołewski, 
Piotr Sharga, Hieronim Po wo dow. 
ski, Teologowie, Woyciech Ines ła- 


poglądać okiem, coby nie tak do wzro- 
stu, iak raczey do upadku kraiowóy o- 
światy prowadziło. Nie próżnowałży 
| A pod iego panowaniem polskie dru- 

arnie, bo wielu było w kraiu uczonych, 
którzy tém więcey nabrali do swoich 
literackich płodów ponęty, kiedy wi- 
dzieli, że ich mozolne w tey mierze pra- 
ce, nie będą nadaremne. Łazarz Andry- 
sowicz założyś podtenczas sławną 
w Rrakowie drukarnią, którą na- 
zywano Architypographia, tak dla 
wielości dzieł z nićy wychodzących, ia- 
ko też i dla piękności druku. Drukarnia 
ta podług Starowolskiego równała 
się naystawnieyszym zagranicznym, a 
polskie wszystkie przechodziła, Marcia 
t ęski wsparty hoynością sławnego w 
dzieiach męża, Jana Zamoyskiego, za- 
dożył drukarnią w Zamościu, z któ- 
rêy Prawa Magdeburskie, dzieła S z y mo- 
nowicza i innych wyszły na widok. 
Scharfenbergerowie założyli dru- 

a w Warszawie drukarnia, zktóróy 
Polskie wydawali dzieła. 'Także i we 
Lwowie podtenczas różne założono 
drukarnie, iako to: polskie, ormiańskie, Ta- 
cińskie i greckie. Z tych ostatnia iak 
świadczy Pamiętnik Lwowski z r. 1817 
założona była z rozkazu Patryarchy Ca- 
rogrodzkiego, któremu podówczas Ruś 
nieziednoczona z kościodłem Rzymskim 
podlegafa. Móżna powiedzieć śmiele na 
pochwałę owoczesnych kraiowych dru- 
karń, że te chociaż poźniey u nas powsta- 
dy, w krótkim atoli przeciągu czasu do- 
szły do większey doskonałosci od będą- 
cych w sąsiedzkich kraiach. 

( Dokończenie nastąpi.) 


cihski rymopis, Stan. Sarnichi, Erazm 
Gliczner, Marcin i Joachim Biels- 
cy, Marcin Broniewski Dzieiopiso- 
wie: Jan i Maciey Rybinscy; An- 
drzey Schoen, rymopisowie, Jan Gro- 
decki tłumacz z greckiego dzieł S. Cy- 
rylla, Marcin Glichi, Slan. Koszut- 
shi, tłumacz Cycerona 1 Lokkiu- 
sza; Renold Heidenstein dzieiopis 
i wielu innych. 
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Proces kryminalny Fonka, 
kupca w Kolonii. 


(Ciąg dalszy, ) 


Do wyszczególniaiących się okoliczności w tey 
sprawie należy między innemi ito, że jeneralny ad- 
wokat de Sandt swoićm postępowaniem ściągnął na 
się Hammachera i Fonka podeyrzenie, Pierwszy 
obwinia go Wzracz, iż mu osnowę Icgo wyznania sain 
podał, ido uskuteceznienia swego zamiaru nawet wi- 
na użył; drugi nie ukrywa także pndcyrzenia i za- 
rzutu iawnóy mieprzyiaźni. A chociaż jedno dal dru- 
gie na słabey wsparte posadzie, i myśleć nie wypa- 
da, żeby nie chciał bydź wiernym obowiązkom urzę- 
du swego, nie może to uyść iednak baczności bez- 
stronnego badacza, iź Pan de Sandt co do pu- 
blicznego o Fonku mnićmania (podług drukowa: 
nych rozpraw) był nieco uprzedzonym, swoie bo- 
wiem podeyrzenie za pewną prawdę natenc as iuż 
rozgłaszał, kiedy ważne powody podeyrzenia leszcze 
się nie były wykryły, i wiełe okoliczności z krzywdą 
Fonha Ułumaezył, które tak za nim iak przeciw 
niemu mówić mogły Itak naprzykład, że on iuż 
przy hońcu Grudnia 1816, gdy Hammacher leszcze 
ani był uwięzionym, ani iesacze nie wyznał, nastawał 
na uwięzienie Fonka u ówczesnego Sędziego Pana 
Verkenius. Czyli powody izasady Sandta były 
ważne lub słabe, pozna czytelni: z następuiącey od- 
mównóy żądaniu Pana deSandt odpowiedzi Sędzie- 
go Verkenius, , 

„Do Pana do Sandt, jeneralnego adwokata.'* 

„Publiczne o Fonku mniemanie powstało tak 
się zdaie, czyli racaćy rozszćrzyło się, £ powodu za- 
wczesnego urzędników policyynych rozgłaszania, i 
wspartego ma tómże, krzywdzącego przez S ch róde- 
ra, tudzież licznych krewnych i przyiaciół C ö n e- 
na, osławiania Fon k a,“ a 3 

„Gdyby bowiem natenczas kiedy Cónen od 
Fonka, okazania książek głównych i dochodowych 
żadał, Fonk mógł mieć obawę, aby się iego osSzn- 
kaństwa nie wydały, idla tego miał powód życzenia 
sobie, żeby Cómen do wieczności się przeniósł, to- 
by go iednak zaszłe układy od tey myśli odwieść 
sdo hiyi gdy za ugodą sprawdzenic Książek ustad 
miało , a Cónen srkodzić mn iuź nie mógł. Prey- 
tem ieszcze i tę nayważnieyszą sważyć należy oko- 
liczność, że oszukaństwo nie ist dowiedzionćm i do- 
tąd tylko na samym ieszcze domyśle opiera siç. 
Że Fonk inackśy położenie i okoliczności w tey rze- 
czy iak Schröder wykłada, nie dziw, ponieważ 
obadwa w sporze cywilnym będący , wszystko et 
stronę ią wykładali, isądowego rozpoznknia nnihną 
chcieli. ** a 5 
„,Cóż zyzkałhy Fonk przez śmierć Cónena ? 
OFonka mniemanėm oszustwie, nie miał Cö nen 
pewności i żadnych dowodów; to, eo Cónen onim 
wiedział, wiedział także Hahmenbein, Schró6- 
der, Elfe:; wszystkich wiadomość zasadzała się 
na domysłach. Ćbociażby wiec C6 ne na sprzątnął, 

rzecież ci mogliby swoie domysły publicznie tozgła- 
Szać, z resztą (gdyby zgoda nie była przyszła do sku- 
tku) mógłby Schröder ieszcze ostrzejszego ra- 
chmistrza zesłać, ** 

„Gdyby Fonk był w rzeczy samćy oszustem, 
niewypadałoby mn przeszkadzać ukończeniu zgody, 
która nareście dnia qgo Listopada do skutku przy- 


szła, gdóż tylko takim sposobem oszukaństwa jego 
utaione bydź mogły. Tylko rozpoznanie w drodze 
sądowćy ich współkę może wyiaśnić, czyli te punkta, 
w których Fo nk miał Schródera oszukać, nie. 
słusznie sobie przywłaszcza, a przynaymniey możę 
tylko wyrok sadowy powinienby rozstrzygnąć, Owe 
zgoła, choćby też ioszukaństwo było powodem do po- 
deyrzenia przeciwko Fonkowi, (lubo ieszcze międz 

oszustem Ii mordercą zbyt wielka różnica) toć iednak 
oszukaństwo wprzody dowiedzione bydź musi.** 

„Go do sprzeczności, niezrozumiałego postę- 
powania i błędnego Fonka mniemania o sposobie 
myślenia Goenena, o to nie trudno u człowiela, 
który niewinnie może o zabóystwo iest obwiaiony 
i badany.** 

„Podeyrzenie, iakoby Hahnenbein i El. 
fes pomagali do tćy czarncy zbrodni, ieszcze dotych 
czas na tak słabych opićra się zasadach , iż żądaniu 
publicznego Ministerium, bym wyrok uwięzienia Fon. 
ka, Hahnenbeina i Kilesa wydał , dotad ie- 
Szcze zadosyć uczynić nie mogę,* 

„W Kolonii dnia 30, Grudnia 18216, 

(podpisano) „Sędzia Verkenius.« 

Pan de Sandt zasadzał swoie podeyrzenie na 
złey niby Fonka sławie, lecz gdy ta kategoria, iak 
daleko sławy Fonka sięga, wniedawnóm śledztwie 
roztrząsaną była, okazały się tylko te dwa punkta : 

1) Jakoby Fonu wygrał hył iednę sprawe fat- 
szywie przysiągłszy, Aliści icżeli go Sąd da przysie 
gi przypuścił , ón ią wykonał isprawę wygrał, toć 
miał prawo SEA do Sądu powołać, ktoby go 
z tey strony czernił, Wiadomo też, że w takich wy» 
padac pospolstwo skłonnieysze iest do złego, iak 

obrego mniemania, Czyli więc ma to bydż pra- 
wdą? iczy to można gruntownie złą sława mienić ? 

2) Jeden ze świadków twierdzi, że beczki na 
gorzałkę, przepisaney nie mieli miary; łecz Fonk 
dowiódł, iż te beczki w Krefeld robione , iże ie 
Schróder, nie ón zamawiał. Byłaż to rozsądna 
odpowiedź świadka: iż ma Scbródera za zbyt 
nczciwego, aby to bez dorady Fonka mógł nezy» 
nić? Słusznie potem Prokurator zrobił mu uwagę, 
iż wtym razie zawszeby Schróder źle i nieuczci- 
wie działał. Nie raożna przytem pominąć i tega, że 
każden zarzut dotyczący Schródera (który teraz 
wprawdzie bronić się także nie może) prędzey ko- 
rzystnym , niż szkodliwym icst dla Fon ka. 

Nakoniec, gdy Fonk uwięziony zbladł i wy- 
rzekał na uwięzienie siebie, znayduie i tu Pan de 
Sandt nowy dowód swego podeyrzenia Lecz pro- 
szę się postawić w mieyacu dótąd maiętnego i powa- 
żancgo człowieka, o zabóystwo oskarzonego, inie bez 
wiedzy publicznćy uwięzionego, a łatwo zrozumi ka. 
zdy, że inayniewinnieyszy w takim razie struchleie, 

Nawet, że Pani Fonk z domu oyca swego, 
mężowi do własnego domu towarzyszyła, pomnaża 
podeyrzenie w Panu de Sandt. Lecz czyliż właśnie 
przeciwne postępowanie w podobnych okolicznościach 
nie byłoby nienaturalnóm ? — A gdy iey Fonk rzucił 
Się na szyię, i czułóćm przywiązaniem żony powsze. 
chnie szacowanćy chciał Swoią niewinność udowodnić 
poźwalam , że to niejest prawnym dowodem, Onirin 
ina to, że mógł Fonk udawać; — lecz to pochodzi- 
ło zapewne z psychologicznych pobudek, atak ro- 
zważne udanie nie zgadza się z nie rzytomnością umy 
słu, w którċy podług opisania Pana de Sandt znay- 
dować się miał: ( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


FRedakcya F. krattera, — Drukiem J, Pillera, 


